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P etersburg , d. 6 (18J Sierpnia.
Szczęśliw ie p an u jący  N a j j a ś n ie j s z y  C e s a r z , je sz ­

cze będąc N a s t ę p c ą  T ronu , pow ziął m yśl, n a ­
tch n io n ą  takm iłośc ią  sy n o w sk ą  ja k  i interesem  hi- 
storji, aby  skreślić  szczegółow y i d o k ła d n y  opis 
w ypadków , k tóre  to w arzy szy ły  w stąp ien iu  na 
T ro n  N ajdosto jn ie jszego  J e g o  Ojca, obecnie w Bogu 
spoczyw ającego  C e s a r z a  M ik o ł a j a  Igo. Na red ak ­
to ra  tego opisu  J e g o  C e s a r s k ie j  M o ś c i  spod o b ało  
się w ybrać , za Najw yz’szero zezwoleniem  Sw ego 
Ojca, sek re ta rza  stan u  barona K orfa, a ja k o  ma- 
te rja ły  do tej p racy , dano  oprócz ak t u rzędow ych , 
p rzech o w u jący ch  się w arch iw ach  ta jn y ch , w ła­
snoręczną szczegółow ą no tatę , sk reślo n ą  przez 
N a j j a ś n ie js z e g o  C e s a r z a  M i k o ł a j a  P a w ł o w i c z ) na  
pam iątkę d la  Sw ej C e s a r s k ie j  R odziny , dziennik 
N a j j a ś n ie j s z e j  C e s a r z o w e j  A l e x a n d r y  F e d o r ó w n y , 
p a p ie ry  C e s a r z e w ic z a  K o n s t a n t e g o  M ik o ł a j e w ic z a , 
w spom nienia W ie l k ie g o  X ię c i a  M ic h a ł a  P a w ł o ­
w ic z a , korrespondencię  p ry w atn ą  członków  dom u 
C e s a r s k ie g o  i w reszcie, uw agi i opow iadan ia  ży ją ­
cych św iadków  i osób dzia ła jących  w d . 14 g ru d ­
n ia  1825 r..

B łogosław ionej pamięci W i e l k i  X ią ż ę  M ic h a ł  P a ­
w ł o w ic z  zaszczycił opis, sk reślony  pod ług  ty ch  d a ­
nych , przejrzeniem  i dopełnieniem  we w szystkiem , 
co ty lk o  J e g o  dotyczyło . N astępn ie  było ono 
sp raw dzone , tak  we w szelkich  szczegółach, ja k  i 
w ogóluym  składzie, przez N a j j a ś n ie js z e g o  C e s a ­
r z a  M ik o ł a j a  P a w ł o w ic z a , oraz w łasnoręcznie 
przezeń w wielu m iejscach popraw ione i d ope ł­
nione.

U zyskaw szy  takim  sposobem  w zupełności cha­
ra k te r  niew ątpliw ej h isto rycznej w iarogodności, 
opis ten zosta ł dw ukro tn ie  w ydrukow any : w 1848 
i 1854 r. lecz o b a  razy  ty lko  w  ro d za ju  rękopisu , 
w  dw udziestu  pięciu exem plarzach, w yłącznie dla 
członków  dom u C e s a r s k ie g o  i  kilku  zaufanych 
osób, juka  tajem nica rodzinna.

O becnie N a j j a ś n ie js z y  C e s a r z  A l e x a n d e r  Miko.- 
ł a JEWICZ raczył uznać za dob re  podzielić się tą  
tajem nicą z narodem , i d la  wiecznej pam iątk i nie­
zapom nianego ro d z ica , uczynić pow yższy  opis

powszechnie znanym  i  dostępnym  dla ca łe j publicz­
ności.

. .C e s a r z  M i k o ł a j , pow iedziano w przedm ow ie, 
nie p o trzebu je  żadnych  p o c h w a ł, ale d la  h isto rji 
po trzeb n a  p raw d a  i św ietne przykłady.'*

W  w ydan iu  teraźniejszem , n iety lko  nic, w p o ­
rów nan iu  z poprzeduiem , nie opuszczono, lecz 
przeciw nie, dopełniono je  jeszcze k ilku ważnemi, 
now oznalezioneini dokum entam i. W szelk ie  w y ­
padk i w ystaw ione są  w  św ietle w łaśeiw em , bez 
żadnych  przem ilczeń, a poniew aż dziełu tem u, tak 
z pow odu  niezw ykłej w artości m aterja łów  służą­
cych mu za podstaw ę, ja k  i z pow odu now ości 
podobnego zjaw iska w naszej lite ra tu rze  ojczystej, 
przepow iedzieć można z pew nością nader znaczny 
k rąg  czytelników , przeto uznano niezbędnem , nie­
k tó re  rozm ow y i listy , um ieszczone w texcie po 
F rancuzku , pom ieścić i w tłum aczeniu russkiem , 
w  d o d a tk u  oddzielnym , przy  końc*’ xiążki.

N a jja ś n ie js z y  P a n , czyniąc N ajm iłościw iej zadość 
p rośb ie  red ak to ra , N ajw yżej roznazać raczył, cały 
dochód  z sp rzedaży  obecnego w ydan ia  obrócić 
na korzyść  C e s a r s k ie j  bib ljo tek i publicznej, i tym  
sposobem  z interesem  xiążki, k tó ra  w inna o b u ­
dzić ciekaw ość i spółczucie każdego R ossjan ina, 
p o łączy ć  cel d o b ra  pow szechnego.

..W stąp ien ie  na  tron  C e s a r z a  M ik o ł a j a  Igo« 
X IV  i 236 str. in 8 v o ,  sp rzedaje  się >v C e s a r s k ie j  
b ib ljo tece publicznej po 2 rs. za exem plarz.

Z xięgarzam i zaw iera ją  się oddzielne um ow y.
M ieszkańcy prow incji, w yp isu jący  x iążkę w p ro s t 

z b ib ljo teki, o trzym ują tak o w ą bez dop ła ty  od- 
dziem ej za porto .

Przez rozkazy dzienne CESARSKIE w wydziale słu­
żby cywilnej, z d. 29 Lipca, następni urzędnicy guber. 
Kijowskiej, podwyższeni zostali za wysługę lat, do 
rang sztab-oficerskich: radcy kolleg. radcy dworu: 
starszy Kijowski policmejster Plechanów i sędzia po- 
Lipowieckiego Matiuszewias;—  radcy dworu, assesso- 
rowie kolleg.: sprawnie;/ ziemscy powiatów: Humań- 
skiego Kotlarow i Czehryńskiego Basnin;— assessora 
kolleg. radcy honorowi: b. radca kancellarji naczelnika 
gubernji, obecnie dymissjonowany Obołoński, sekreta - 
rze: rządu gubernjalnego Ejsmont i komitetu towarzy­

stwa opieki więzień Szostakowski, kontroler urzędu 
powszechnej opieki Tarasienko-Godnyj, rządca kancel­
larji gubern. kommissji żywności Popow, sprawnicy 
ziemscy powiatów: Wasilkowskiego SzeIkiewicz. Ka­
niowskiego Ochrymowicz i Berdyczewskiego Szczukin, 
starsi niezmienni assessorowie sądów ziemskich: Ka­
niowskiego Czepurkowski i Czehryńskiego Zawadzki; 
dozorcy policyjni w Kijowie: częściowy Kramalej, do 
spraw o przemycanie trunków Chodko; sekretarz izby 
sądu cywilnego Mokoszyński, sędziowie w powiatach: 
Wasilkowskim Starodubcew i Berdyczewskim Roslakow; 
assessorowie sądów ziemskich w powiatach: CzerkaS- 
kim Skrobouski i Wyleiiyński, Kijowskim Koszlakow. Bie­
lawski i Słucki; Lipowieckim Rzepecki. Kaniowskim 
Chantyński, Rerdyczewskitn Romanowski i Nikitin, Zwi- 
nogrodzkim Zagrojski, Taraszczańskim Temrult-Czer- 
kas, Radomyślskim Sztefan i b. assessor sądu powiat- 
Czerkaskiego, obecnie dymissjonowany Majstrenko; 
izby skarbowej: buchhalter Torski, kontrolerowie Ju- 
wżik-Kompaniejec i Sienkiewicz-Korczak, nadzorcy akcy. 
zowi w powiatach: Kijowskim Sokołow, Taraszczań­
skim Tabeński i Ilumańskim Slefanowski; pocztmistrze: 
Berdyczewski Adasowski, Białócerkiewski Wojnowicz, 
Lipowiecki Szaiyj i Czehryński Krzyżanowski — 31 
Lipca, następni urzędnicy gub. Kowieńskiej, za wy­
sługę lat podwyższeni zostali do rang sztab-oficerskich: 
radcy dworu, ziemski sprawnik pow. Rosieńskiego, 
assessor kolleg. Miładowski;—assessora kolleg. radcy 
honorowi: starszy pomocnik rządcy kancellarji naczel­
nika gubernji Sągayłło, młodszy urzędnik do szczegól­
nych poruczeń przy tymże naczelniku Rubazewicz; 
rządu guberujalnego: pomocnik starszego sekretarza i 
naczelnik rewizyjnego stołu Tomaszewski i kassjer Ssa- 
fałowicz; sprawnicy ziemscy w powiatach: Poniewież- 
skim Siemienienko, i Szawelskim Szabłowski, assesso­
rowie sądów powiatowych: od korony, Poniewieżskie- 
go Warewicz i Nowoalexandrowskiego SI epików ski; od 
szlachty: tegoż sądu Papłoński i Poniewieżskiego Grttn- 
hojf i strapczy powiatowy Nowoalexandrowski Gydzik; 
kontroler izby skarbowej Bujnicki, nadzorcy akcyzowi 
w powiatach: Wiłkomirskim Jaszczołłt i Sperski, Ros- 
sieńskim Downar, Telszewskim Otłowicz-Wołłowski, 
Nowcalexandrowskim Dąbrowski i Kowieńskim Witorl 
i b. kontroler izby skarbowej, obecnie dymisjonowany 
Zadycki; pomocnik gubernjalnego pocztmistrza Kozie- 
radzki i Jurborgski pocztmistrz Butkiewicz. 3 Sierpnia, 
zarządzający Bessarabską izbą dóbr państwa, jenerał-
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(C iąg  dalszy).

— Dajcież mi pokój z tymi Wesslami! — 
zaw ołał król na to z gniewem, patrząc w oczy 
szambelanowi, i dodał po chwili, — już mnie 
ten W essel chce wyraźnie zamęczyć! Jeszcze 
przychodzi w nocy, żeby mi nabił głowę ja- 
kiemiś nowemi strachami i żebym nie mógł 
zasnąć do rana!

To rzekłszy, zaczął się przechodzić po sy­
pialni, namyślając się pewnie, czy ma mu dać 
posłuchanie, czy nie. A tymczasem szambe- 
lan odpowiedział powoli:

— Najjaśniejszy panie! pan podskarbi jest 
już tu dziś po raz trzeci, musi więc zapewne 
mieć jakąś ważną sprawę. j

Król jeszcze myślał przez chwilę, a potem 
rzekł:

— To przyprowadź go tutaj.
Szambelan odszedł —- a  król tymczasem, 

myśląc zapewne, że się z Wesslem w krótce 
odprawi, zaczął wyrzucać z kieszeni rozmaite 
graciki: lornetkę, nożyk, nożyczki, łokieć zsu­
wany, flakonik od spazmów, pudełeczko z cu­
kierkami, pularesik z drewienkami do zębów, 
kalendarzyk maleńki i t. p. co wszystko za­
wsze zwykł był nosić przy sobie.

W krótkićj chwili, przez drzwi w pół otw ar­
te, wsunął się raczej niżeli wszedł JW. pod­
skarbi i złamawszy się prawie we dwoje po 
raz i drugi, s tanął z pokorą przy drzwiach.

Podskarbiego W essla widzieliśmy już na 
początku niniejszej powieści i wiemy o tem, 
że był to człowiek już nie młody, nie wielki 
wzrostem, z dużym nosem, o małych zielo­
nych oczach i w dużej, saskiej jeszcze, na bia­
ło pudrowanej peruce; ale nie wiemy o nim 
nic więeej. W ypada nam tedy tutaj nadm ie­
nić, że był to jeden z najprzebieglejszych in­
trygantów, jakich naówczas nosiła ziemia. — 
W e wszystko się wmieszał, każdego umiał ująć 
dla siebie, od każdego coś dla siebie wyłudził i I

każdego nakoniec zdradził. Tak w skutek intryg 
któremi służył do zawiązania konfederacji R a­
domskiej, uzyskał dla siebie pensję na nastę­
pnym sejmie; od dworu pruskiego wytumanił 
so biejjednorazo w ą gratyfikację,— a to wszystko 
nie przeszkadzało mu zgoła do tajemnego ko­
kietowania z konfederacją Barską, której po­
daw ał plany opróżnienia polskiego tronu, dla 
osadzenia na nim familji saskiej. Przy tem 
wszystkiem, — co już zaledwie do uwierze­
nia, a Co przecież było w istocie, — waśnił 
pomiędzy sobą naczelników konfederacji B ar­
skiej, siał pomiędzy nimi na nich samych po- 
twarze, czernił ich zmyślonemi przez siebie 
występkami lub zamiarami występków, a u- 
trzymując wszędzie własnych swych szpiegów 
i za pomocą ich wiedząc zapewne, co się gdzie 
działo, niejednokrotnie nawet prostemi denun­
cjacjami kierował piekielną naw ą swych in­
tryg. Rozpatrując się w jego niezliczonych u- 
czynkach, które się składają na jego postać 
szkaradną, czasem nawet trudno zrozumieć, 
jakie tutaj lub owdzie mógł mieć zamiary — 
i trzeba sobie wtedy powiedzieć, że był to 
człowiek zły i podły z zasady. Pomimo to je ­
dnak, wiedział on zawsze podobno, co czynił, 
a lubo niektóre jego uczynki zdają się być ta-



major Butieniew, na własną prośbę uwolniony został 
od tego urzędu i zaliczony do ministerstwa.— 4 Sierp­
nia, zatwierdzony zostaje na urzędzie, obrany przez 
szlachtę dyrektor od szlachty gubernji Kijowskiej ta­
mecznego. kantoru banku handlowego państwa, dymis- 
sjonowań t -łkownik gwardji Złotnicki.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  W szy s tk o  cośmy obiecyw ali publiczności i 

•więcej niźeśmy się sami spodziewali, sprawdziło  
w czorajsze przedstawienie pana  U. Zoner. P ubli­
czność przepełniła salę w idow iska  i nowe urządze­
nie wielkiego środkow ego żyrandolu , sp o w o d o w a ­
ne potrzebą ukrycia  zupełnie jego światła  w czasie  
przedstaw ienia  obrazów, podniosło ogólne zajęcie 
ciekawości. O brazy  optyczne były bardzo piękne, 
pełne efektu w  perspektyw ie  i kolorach, w szyst­
kie podobały  się powszechnie, niektóre jak  wnętrze 
kościłaa Świętego M arka  w W enecji, śnieżna o- 
kolica, w yspy  Sgo K aro la  Boromeusza, p rzedsio ­
nek  Notre-Dame, ka tedra  w Medjolanie, kościół 
Sgo  Pio tra  w Rzymie w śród  dnia, przy  xięźyeu i 
p rzy  illuminacji, P ropylee  w Atenach, grób Bay- 
ro n a  z cudow nym  efektem światła  xiężycowego, 
obudziły  niezwyczajny zapał objawiający się k i lka­
k ro tn ie  powtarzanemi oklaskami. Równie efekto- 
we były  g rupy  i pojedyncze figury niby z m arm u ­
ru . T y lk o  fo togralja  mogła w ydać  tak  plastycznie 
całą w ypukłość  i wszelkie odcienia klassycznej 
rzeźby. T o  nie obrazy, to najzupełniejsze posągi 
w ys tępow ały  przed naszemi oczyma w całej p ra ­
wdzie, w jcałej doskonałości m istrzow skich w zo­
rów . Ale na zakończenie zachow ał pan Zoner coś 
najbardziej uderzającego now ością  i nadzw yczaj­
nością. M ówim y tu  o tak  zwanej grze kolorów. 
W spom nie liśm y poprzednio  źe to je s t  widowisko 
którego  opisać dokładnie  n iepodobna. Nie zmie­
n iam y zdania  w tym  względzie, s tarać się jed n ak  
będziemy choć jakko lw iek  dać  wyobrażenie  tym  
k tó rzy  wczoraj nie znaleźli już  miejsca w W ielkim  
Teatrze, bo ci co byli i widzieli, przyznają  nam że 
nasz opis nie zbliża się naw et do rzeczywistości. 
Ale w ystaw cie  sobie czytelnicy najrozmaitsze 
gwiazdy, słońca, krzyże, kw iaty , wieńce i g ir lan­
d y  w  najrozm aitszych kolorach, niby z ogni, niby 
z djamentów, rub inów  i s inaragdów  złożone, k rę ­
cące się tu  wciąż, przewijające, a tryskające  is­
krami, promieniami, fontannami, migające wszyst- 
kiemi barw am i tęczy, nie dające ani na chwilę sp o ­
cząć oku  które  naprzemian ściga za tym nieustan­
nym  fajerw erkowym  ruchem, za temi kameleouo- 
wemi przemianami. W y s taw c ie  sobie wszystkie 
możliwe kalejdoskopowe odinianki następujące po 
sobie w  nieskończenie szybkim porządku, igrające 
i  skaczące przed zdziwionem wzrokiem waszym, 
a będziecie mieli dopiero s łab iu tką  p róbkę  tych  
odurza jących  efektów, jakiemi zakończyło się wczo­
rajsze przedstawienie. T o  też zapał publiczności 
objawił się głośno i energicznie długiemi o k la sk a ­
mi i k ilka-krotnem  przyw ołaniem  pana Zoner. T a  
zasłużona nagroda  zachęci go zapewnie do rozw i­
nięcia przed publicznością w arszaw ską  dalszych

kiemi, ze nie mogły mu wprost przynosić ko ­
rzyści, przynosiły one jednak korzyści osobom 
innym, a z tych innych zlewały je potem na 
niego. Takim był W essel podskarbi.

Kiedy go król obaczył, przystąpił zaraz do 
niego i rzebł:

— Mój kochany podskarbi! cóż cię też zno­
wu przypędza do mnie? Założyłbym się o wiel­
k ą  summę, że mi znów jakieś smutne przyno­
sisz wieści.....

— Najjaśniejszy panie! — odpowiedział 
podskarbi półgłosem, — wieści te, które przy­
noszę, nie są wprawdzie wesołe, ale chw ała 
Bogu są takie, że przy chęciach po temu mo- 
żnaby je zamienić w dobre...

— A to już pewnie znowu przychodzisz 
mnie męczyć, abym coś zrobił z tym tam two­
im Bierzyńskim, który jak  powiadasz urósł do 
trzech tysięcy i jeszcze rośnie. Ale mój ko­
chany! cóż ja  z nim zrobię? i choćbym coś 
zrobił, to co to pomoże? czy to on jeden s ta ­
nowi tę zaślepioną konfederację, k tóra jak  wi­
dzę już się na to uwzięła, aby mi zatruć ży­
cie?

— Najjaśniejszy panie! — mówił dalej pół 
tajemniczo W essel, — od dni kilku, jak  mia-

p o w a b ó w  bogatego repertoaru  jak i  posiada, a na 
w idzach  pewni jesteśm y, zbyw ać mu nie będzie.

WIADOMOŚCI ZAtiRANICZNK.
Mitvpesze ITeletjraJicztMi.

L o n d y n  22 W r z e ś  n i a. Dzisiejszy Ti­
mes  donosi, że mieszkańcy K alku ty  przesłali do 
parlam entu  petycję, w której proponują, ż e b y rz ą d  
Indji od łączony by ł od tow arzystw a  wsehodnio- 
indyjskiego i żeby w prow adzono tam bezpośredni 
rząd  Jej Królewskiej Mości, ze zgromadzeniem pra- 
w oda wozem.

P a r y ż  22 W r z e ś n i  a. Moniteur donosi 
dziś o o tw orzeniu  składek publicznych we w szy­
stkich m erostwach, na  korzyść ofiar po w stan ia in-  
dyjskiego.

H a g  u 21 W r z e ś n i a .  Jego Król. Mość 
zagaił dziś osobiście posiedzenia p raw odaw cze  za 
rok 1857— 8.

J. K. Mość podziękow ał naprzód  stanom jene- 
ralnym za ułożenie p raw  o szkołach elementarnych. 
P ro jek tow ana  sieć kolei żelaznych, potrzebną je s t  
w inteiesie kraju i rozwinięcia przem ysłu  i h an ­
dlu. Ale ponieważ kap ita ły  potrzebne na to ogro­
mne przedsięwzięcie są zbyt wielkie, żeby mogły 
być dostarczone przez p ryw atne  osoby, przeto 
rząd  zapewne będzie musiał współdziałać w tem 
przedsięwzięciu. F inanse  kra ju  są  w stanie kw i­
tnącym, a nadm iar dochodów  z kolei je s t  znacznie 
większy niż w jakim kolwiek roku poprzednim.

Z apow iadano, źe mowa tro n o w a  ogłosi p o d p i­
sanie trak ta tu  hollendersko-belgijskiego, ale po­
nieważ nie ma o tem wzmianki, wnosić  z tąd  nale­
ży, źe uk łady  z rządem belgijskim, nie d o p ro w a­
dziły jeszcze do żądanego rezultatu.

U a m b u r  g  21 f V  r z e ś  n i a. Kom itet k o n ­
s ty tucy jny  sejmu szwedzkiego przyjął większością 
18 głosów przeciw 5, propozycję J. K. Mości przed­
staw ioną  sejmowi, a żądającą powierzenia xięciu 
Karo low i regencji państw a, na czas słabości J .  K. 
Mości.

Gazeta G olhenburgska  donosi, źe s torting  nor- 
wegsld zgrom adzony w Chrystianji, jednogłośn ie  
przys ta ł  na oddanie xięciu następcy  tronu  regencji 
na  czas słabości króla.

T  u v y  n 18 W r z e ś n i a .  W e d łu g  dzisiej­
szego D iritto, w przyszłym tygodniu  spodziewane 
je s t  ogłoszenie postanowienia królewskiego ro z ­
wiązującego Izbę depu tow anych  i zwołującego ko- 
legja w yborcze na dzień 15go Października r. b.

(Independance Beige).
C Z A R N O G Ó R A .

W e d łu g  wiadomości z Cetynji 21 września, xią- 
źe Daniel, tudzież cała jego  rodzina, są  zupełnie 
zdrowi; m atka  żony xięcia, h rab ina  M arkowie 
pow róciła  z Zarcha przez Antonio do Cetynji. 
(W iadom ość  ta  pokazuje przynajmniej, źe donie­
sienie w Journal de Constantinople o zam ordow a­
niu xięcia Daniela było kłamstwem. (iV. Pr. Z.)

F R A N C J A .
Pary:. 21 W rześnia. D otychczas naw et w mini- 

s terjach  które  zajmują się przygotowaniem  do po-

łem zaszczyt przedstawić Jego Kr. Mości stan 
całej konfederacji i w niej Bierzyńskiego po- 
zycję, postać rzeczy się tak znacznie zmieniła, 
źe przedewszystkiem muszę W aszćj K. Mości, 
memu miłościwemu panu, zdać nowy raport...

—  Nowy raport! — pow tórzył Stanisław 
August zwestchnieniem, a  rzucając po bieżnym 
wzrokiem na swoje nowe zwierciadło, dodał, 
mój podskarbi! a  nie możnaby tego odłożyć 
do jutra?

— Miłościwy panie! sprawa ta  jest nadzw y­
czaj nie nalegającą  Gdyby taką nie była,
czyżbym był śmiał niepokoić mojego m onar­
chę w nocy?

—  Ha! to już mów, — odpowiedział król 
jeszcze z głębszem westchnieniem i siadłszy 
w krzesło, zwiesił głowę na poręcz, oddając 
się z taką rezygnacją Wesslowi, jakby na ja ­
kie męki.

Tedy W essel tak  zaczął mówić:
— Otóż muszę najpierwej Waszej Kr. Mo­

ści dowieść, że Bierzynski urósł nie do trzech 
tysięcy ludzi, jakeśm y przed tygodniem m y­
śleli, ale w wilję Śgo Jana miał ich trzy tysią­
ce czterysta sześciudziesiąt, a  dzisiaj już ich 
ma cztery tysiące z okładem...

j dróży Cesarza, dzień 24 b. m. u w ażan y  był za te r ­
min w yjazdu Jego Cesarskiej Mości, ale dziś n o ­
we fukta zmieniły stan rzeczy, i rozporządzenia, 
które jak  s ;ę zdaje ostatecznie zosta ły  przyjęte, są. 
tego rodzaju , że j u ż  naw et nie byłoby dość czasu, 
gdyby  je  chciano jeszcze odmienić.

Cesarz zrzekł się wszelkich innych wycieczek 
za granicą, prócz bezpośrednio  do S tu ttgardu , za­
pewne aby uniknąć dania  p ierwszeństwa odw idziu  
jednem u dworowi niemieckiemu przed drugim. J e ­
go Cesarska Mość zatem wyjeżdża z obozu pod 
Chalons pojutrze 23 b. m. u da  się do Luueville 
gdzie będzie nocował, a po śniadaniu nazajutrz u- 
da  się do S trasburga . Dzienniki s tra sb u rg sk ie  o- 
t rzym ane dziś w Paryżu , zapow iada ją  przybycie  
Cesarza do tego miasta w dniu 24 o godzinie 4ej 
po południu. D odam y, źe Cesarz żądał, aby  go 
przyjęto z ceremonjałem ja k  najprostszym , tak  j a k  
w czasie ostatniego przy bycia Jego  Cesarskiej Mości 
do Rouen.

Cesarz nocować będzie w S trasbu rgu  i następnie 
25 z rana  u d a  się w pro s t  do S tu ttgardu : Miasto 
Metz przeznaczyło 30,000 fr. na koszta  przyjęcia 
Jego Cesarskiej Mości, ale nie wiemy czy Cesarz 
tam się zatrzyma.

—  Otrzymaliśmy tu z Baden wiadom ość o śmier­
ci sięcia E ugenjusza  wirtembergskiego (urodzony 
8 Stycznia 1788 r. umarł w K arls ruhe  18 b. md k u ­
zyna kró la  W irtem bergskiego. Nie ma j e d n a k  
przypuszczenia, żeby ta  żałoba przeszkodziła  z ja­
zdowi w Stutgardzie.

W ed łu g  wiadomości z obozu w Chalons, mar-
O  '

szalek C anrobert ustąpił swego namiotu xięciu 
Cambridge a zajął namiot p ros ty  oficerski.

Xiąźe i xięźna Alby p rzybyli  do P ary ża .  Z apo­
w iadają  także przybycie  p. de L a  T o u r  d ’Auver- 
gne, byłego ministra naszego w Toskanji,  a obe­
cnie ministra w Turynie , tudzież jenera ła  Maissiat, 
k tó ry  odbył kainpanję w  Kabylji ,  i jenera ła  B uh- 
ler, z ro d u  francuza, będącego w służbie p e r ­
skiej, k tó ry  dowodził inźenjerją w oblężeniu He- 
ra tu  i znakomicie przyłożył się do zdobycia  tego 
miasta.

Cesarz m arokański czując się słabym, u regu lo ­
wał wszystko co do nas tęps tw a  tronu. X iąźe syn  
jego, pow ołany  na następcę  tronu, ma mieć ch a ­
rak te r  więcej wojowniczy niż teraźniejszy m onar­
cha. Dziś biegała wieść, że bej tunetański w li­
ście własnoręcznym  do Cesarza, oddał s ię  pod  o- 
piekę Francji. Jes t  to bezwątpienia ty lko  niejaka 
odm iana wieści o liście beja, o której wczoraj m ó­
wiliśmy.

W iadom ośc i otrzym ane z Hiszpanji, coraz dzi- 
w  n i ej s z e (r  z u e aj ą światło na  s tan  tego k ra ju .  M ó­
wią nawet, że nieprzyjaciele gabinetu Narvaez 
w sam ym  pałacu, k tó rzy  ty lko  chwilowo zawarli 
z nim zawieszenie broni, w zamian za pewne u s tą ­
pienia uczynione z jego  strony , obecnie zupełnie 
otwarcie wypowiedzieli mu wojnę.

—  D ow iadujem y się, że król p rusk i w  swoich 
podróżach  zatrzym a się w Sagan, w Szląsku, aby  
być obecnym przy  ślubie panny Marji de Castel- 
lane z xięciem Radziwiłłem. P a n n a  M arja de

— Cztery tysiące! — zaw ołał k ró l, — i 
powiedzże mi, jakim sposobem przyszedł ten 
człowiek do takiój siły? jakiemi środkami u- 
trzymuje tak  znaczne wojsko?.....

— Najjaśniejszy panie! energja, osobista 
waleczność, znamienite militarne zdolności, o 
czem wszystkiem już dawno W aszej Kr. Mo­
ści mówiłem...

— No i cóż dalej?
— Otóż w sam dzień Śgo Jana, — pow ia­

dał dalej podskarbi, — przygotował się był 
na niego Jmć pan Wścieklica, major buławy 
wielkiej koronnśj, i zebrawszy cztery szwa­
drony swoje, dwa szwadrony złotej chorągwi 
i trzy kompanje łanowych, miał zamiar w no­
cy na jego obóz uderzyć i zabrać. Zdawało, 
się, że ta impreza się uda, bo Bierzyński dnia 
tego wyprawiał festyn w swoim obozie, i nie 
żałow ał ukontentowania swoim żołnierzom. 
W iedziałem o tem, a  chociaż Bierzyński jest 
moim krewnym i z całego serca mu życzę, a- 
by się wykierował szczęśliwie, wierny jednak 
memu miłościwemu panu, błagałem  Boga o 
jaknajzupełniejszą wiktorję dla wojsk Waszój 
Kr. Mości. Zwycięztwo to byłoby mogło stać 
się zabójczem nawet dla całój konfederacji.



W sp a n ia ły  bufet zas taw iony  rozmaitemi chłodni­
kami, p rzygo tow any  był w tej sali. Jej Ces. Mość 
zbliżyła się do niego. N. Pani ukazała  się później 
na balkonie miejskiego salonu, i przyjętą, zosta­
ła długo pow tarzającym  się okrzykiem zgrom adzo­
nego tłumu. Około godz. 9ej Jej Ces. Mość skiero­
wała się ku portowi, poprzedzona przez 40 basków 
w czerwonych beretach z zapaloneini pochodn ia­
mi; tow arzyszyły  je j  władze miejskie, a w około o- 
taezał j ą  tłum niezmierny, k tó ry  się roztwierał ty l ­
ko przed jej krokami. Jej Cesarska Mość pożegna­
ła tych  poczciwycliludzi głęboko wzruszona p rzy ­
jęciem tak pełnem entuzjazmu, jakie tu  znalazła i 
wsiadła  na s ta tek  Coligny, żegnana przeciągłemi 
w iwatami ludu. O północy przy najpogodniejszej 
nocy Jej Cesarska Mość wysiadła na ląd  w naszem 
mieście. [Ind. Belge.)

I N D J E.
Kalkuta 8  S ierpnia . W iadom ości jak ie  dzisiej­

sza poczta powiezie do E uropy ,  nie są  dla nas 
wcale pomyślne, bo pokazują  że nasze arinje po ­
niosły now e klęski i źe pow stan iec iąg lesięszerzy .

W  Delhi nietylko wojska nasze nie uczyniły ża­
dnego postępu, ale naw et z wielkim trudem  zale­
dwie się t rzym ają w pozycji. W edług  pewnych, 
korrespondencji, wątpić  należy czy będą w stan ie  
u trzym ać oblężenie do czasu przybycia  posiłków, 
które  w yruszyły  dla poparcia  ich i naw et kiedy 
już  te posiłki p rzybędą  na miejsce przeznaczenia, 
nie wyniknie z tego wyraźne polepszenie dla oble­
gających, bo ciągłe walki i cholera, zdziesiątko­
wały już  ich szeregi.

Mały garnizon w Agra, opiera się jeszcze, ale 
h o rd y  krajowców oblegających to miasto, grożą 
mu zniszczeniem i dow ódcy angielscy d la  wzmo­
cnienia swoich sił, ujrzeli się zmuszonemi w y p u ­
ścić w szystkich  więźni znajdujących się w tej w a ­
rowni. W ypuszczeni więźnie równie ja k  cała lu ­
dność chrześcjanska tak kra jow a ja k  cudzoziem­
ska, zostali uzbrojeni aby dopom agać do obrony 
w arow ni.

W  Lucknow położenie bardzo jes t  niebezpiecz­
ne. G ars tka  w alecznych opiera się w pewny in 
rodzaju  oszańcowania, przeciw kilku tysiącom ob­
legających, powiększej części sypojów. Ci o s ta ­
tni codzień praw ie w ystępują  do walki i chociaż 
są odpierani, niekiedy naw et z ciężką stra tą , nie 
zniechęcają się tern, licząc na przewagę swojej l i ­
czby i s topniow y ubytek  obrońco w miasta. Co do 
samego miasta, które już znajdowało się przez nie­
jaki czas w ręku powstańców, zostało ono przez 
nich zrabowane do szczętu, nie pozostało  tam nic 
takipgo co było w arte  zabrania.

T o  jeszcze podw aja ważność tych  wiadomości, 
źe jenera ł Havelock, k tóry  ja k  ju ż  doniesiono d ro ­
gą przez Bombaj, pobił w kilku bitwach s traszne­
go p rzyw ódcę pow stańców  N ena-Sahiba  i k tó ry  
udał się w pochód ku Lucknow, w celu uw olnie­
nia tego miasta od oblężenia i udania  się następnie 
do Delhi, po ujściu 38miu mil drogi, ujrzał się 
zmuszonym powrócić do Cawnpore, ponieważ ob le ­
gający zajmowali w ogromnej liczbie drogę i w szy- 
stkie p unk ty  strategiczne, tak  źe odważyć

walkę z niemi, byłoby to samo co narażać się n a  
n ieochybną zgubę. Prócz tego cholera czyni wiel­
kie zniszczenie w jego korpusie .

Jenerał Havelock k tó ry  jes t  jednym  z najlepszych 
i najdzielniejszych jenerałów jak ich  posiada  arm ja  
angielska, nie zdecydow ał się niewątpliwie na ten  
ruch odw rotny , aż wtedy dopiero g d y  wszelkie 
operacje zamierzone poprzednio okazały się d o ty ­
kalnie nie możliwemu W  tym  marszu o dw ro tnym  
porzucił on, zagwoździwszy je  naprzód, 25 dział, 
które był zabra ł N ena-Sahibow i przed  kilku dniami.

Je s t  to najcięższa klęska j a k ą  do tąd  anglicy p o ­
nieśli. Jenerał H avelock w trzech zw ycięztw ach  
odniesionych nad Nena-Sahibem, dow iódł w świe­
tniejszy sposób niż k tórykolwiek inny  oficer an ­
gielski, niezmiernej wyższości naszej armji, naw et 
n ad  sypojami, którzy mają naszą  organizację. J e ­
go cofnięcie się mieć będzie niezmiernie ważne sku­
tki d la  L ucknow  i dla Delhi.

Anglicy ponieśli także ciężką klęskę p o d A rra h .  
Oddział około 200 ludzi lOgo pułku, idący na p o ­
moc temu miastu, przez nieroztropność dow odzą­
cego oficera, znalazł się otoczonym przez po w s tań ­
ców, którzy prawie wszystkich  anglików pozabi­
jali. Anglicy którzy skutkiem zmrokn i n ierów no­
ści g runtu  rozproszyli  się nieco, bali się użyć p a l­
nej broni, żeby się wzajemnie między sobą  nie p o ­
zabijać.

Kapitan  D u n b a r  k tó ry  nimi dowodził, został: 
ja k  się zdaje zwiedziony zapewnieniami znajomych 
krajow ców , źe na  całej drodze do A rrah  nie ma 
wcale pow stańców , zawsze, jednak zasługuje na 
naganę za to ,ź e  się puścił za daleko nie przedsię- 
w ziąw szy  większych  ś rodków  ostrożności. K ap i­
tan  poległ z w iększą częścią swoich żołnierzy.

Jakko lw iek  smutne są te nowiny, nie na tern je ­
dnak  koniec, mamy jeszcze smutniejsze. W sz y s t ­
kie pułki w Pendźab  prócz trzech ty lko, m usiały  
zostać rozbro jone  w skutku ducha  jaki się w nich 
objawił.

Pendżab  je s t  na  północ od D elhi.  Od pierwszej 
chwili powstania  aż do tąd  prawie, ta  część Ind ji  
okazyw ała się bardzo Spokojną, daw ała  nawet do ­
w o d y  wielkiej sympatji dla anglików. R ozbrojo­
no obecnie w praw dzie  bez żadnego oporu d w an a ­
ście pułków  p iechoty  i jeden  lekkiej jazdy. In n y  
pułk jazd y  (I4 ty) nie chciał oddać  broni, stawiał 
rozpaczliw y opór  i dał się zrąbać w sztuki; na pię­
ciu ludzi, ledwo jeden pozostał żywy.

T rz y  pułki piechoty i jeden  ja z d y  sam e się ro z ­
wiązały i rozproszydy po całej okolicy.

Mamy także doniesienia o buncie i roztrojeniu 
pułku 63go w B h u rtp o re ,  o rozbrojeniu  garnizo­
nu  Gorukpore, o buncie garnizonu w H azarebagh  i  
w Azimpur, gdzie anglicy zabrali 800 pow stańców  
nakoniec o buncie rekru tów  w B urthpore .  O trzy ­
mane wiadomości donoszą, źe cały kraj między 
A gra  i Cawnpore, został zupełnie z rabow any  i źe 
bandy  rabusiów  spustoszy ły  rozmaite miasta.

Ale smutniejszą od  tego wszystkiego, je s t  ta  o- 
koliczność, że ludność  w wielu bardzo miejscach,.

się na
gdzie do tąd  objawiało się więcej p rzychylne niż nie­
przyjacielskie usposobienie względem anglików.

Castellane j e s t  s iostrą  h rab iny  Hatzfeld i pan mi­
nister p rusk i  pojedzie zapewne na  te  zaślubiny.

—  P an  Marchais, d aw ny  prefekt z czasów R ze­
czypospolitej, przez nieszczęśliwy up ad ek  na  s ta ­
tku  E ufrdte, gdzie znajdow ał się z pow odu inte- 
ressów  hand low ych , k tóremi się obecnie zajmo­
wał, ciężko raniony i leżący bez przytomności, zo­
stał zabity  skrzynią, k tó rą  w to miejsce rzucono, 
nie wiedząc źe on się tam znajduje.

—  Zapew niają  tu, źe lo rd  S tra tfo rd  de Red- 
cliffe może uważać swój zaw ód dyplom atyczny  
za skończony. Przez delikatność zostanie on w e ­
zw any  do Auglji za urlopem, a w  jego  miejscu po ­
zostaw iony  będzie sp raw u jący  interessa, ale sza­
now ny lord nie wróci ju ż  wcale na sw oją  posadę 
w  Konstan tynopolu .

— Zastosowanie nowej taryffy do pow ozów  
najem nych, nie okazuje pom yślnych  rezulta tów  i 
wiele osób sądzi, że trzeba będzie w krótce wrócić 
do  dawnego porządku.

—  Pogrzeb pana G ustaw a  P lanche  odby ł się 
dziś zrana. P an  J. Janin, k tó ry  za życia niebosz­
czy k a  niejednokrotnie  prow adził z nim zaciętą p o ­
lemikę, przemówił nad jego  grobem  w sposób na­
d e r  rpzrzewniający. (Ind. Belge.)

— Czytamy w Messager de Bayonne, z dnia 19 
b. m. następujące szczegóły w przedmiocie p o d ró ­
ży Jej Cesarskiej Mości:

W czoraj we czwartek korw eta  parow a Coligny, 
w ziąw szy  zapas w od y  i węgla, udała  się do Bia- 
ritz i stanęła tuż pod willą cesarską. O godzinie 
w pó ł do czwartej, Jej Cesarska Mość w to w arzy ­
stwie hrabiego W alewskiego i jego  małżonki, t u ­
dzież osób swego dw oru  i pewnej liczby zaproszo­
nych, weszła na pokład  tego sta tku, k tó ry  całą si­
łą  pary  puścił się ku Saint-Sebastian, dokąd  przy ­
był o godzinie wpół do siódmej. Przyjęcie jakie 
tam Jej Cesarska Mość znalazła, odznaczało się en­
tuzjazmem ludności, jak  i o ryginalnym  i m alow ni­
czym charakterem  manifestacji, ja k ie  tam miały 
miejsce.

W  miejscu gdzie Cesarzowa w y s iad ła  na ląd, 
zgromadzony był tłum niezmierny. Jej Cesarska 
M ość przy ję tą  została przez jene ra ł-kap itana  na 
czele w ładz  rozmaitego rodzaju, p rzy  odgłosie 
dział tw ierdzy  i wszystkich dzw onów  kościelnych. 
Oddział wojska z m uzyką na czele, poprzedzał o r­
szak, k tóry  u da ł  się do kościoła w pośród  po­
dwójnego szeregu wojska, ustawionego po całej 
drodze. P rz y  bramie kościoła Jej Cesarska Mość 
przy ję tą  została przez liczne duchow ieństw o i pod 
baldachinein w prow adzoną  zosta ła  na p rzy g o to ­
waną honorow ą estradę. O dśp iew ano  następnieu- 
roczyste Te Deuin.

W  czasie ceremonji nadszedł zmrok wieczorny. 
Całe miasto bez żadnego w ezw ania  zostało oświe- 
tlonem. W y chodząc  z kościoła Jej Cesarska Mość 
uda ła  się do gm achu municypaluości, gdzie p rz y ­
ję tą  została przez członków ajuntamenta z k tórych  
każdy  trzym ał pochodnię. Cesarzowa została za­
p row adzoną  do wielkiej sali, gdzie jej p rzeds ta -  
wionemi zostali znakomici dygnitarze  i obywatele 
miasta, z któremi rozm aw iała  przez niejaki czas.

Ala podobało się Bogu jeszcze raz nas ciężko 
doświadczyć.....

— I cóż się stało? czy zaniechał Wściekli 
ca swego zamiaru?

-— Gorzej jeszcze, miłościwy panie. Kiedy 
bowiem W ścieklica się zbierał u siebie i cze­
k a ł na nadejście wojsk posiłkowych, które 
jakby umyślnie nie przyszły, sam Bierzyński 
napadł na niego i najstraszniejszą rzeź spra­
wił w jego szeregach.....

— Jakto? więc napadnięty wzajemnie? i nie 
broniłże się Wścieklica?

—  Bronił się całą siłą, ale przeciwko Bie- 
rzyńskiemu rzadko skuteczna obrona. Bo u- 
derza tylko po dokładnym namyśle i z gw ał­
townością zabójczą. Dlatego i tutaj trzy czw ar­
te  części wojsk Jrnć pana Wścieklicy legło na 
miejscu, a reszta wraz z swym dow ódcą do­
sta ła  się do niewoli...

Na tę wiadomość Stanisław  August zbladł 
i zmienił twarz całą  jak  gdyby w gniewie; ale 
zacisnął usta i w milczeniu zaczął się prze­
chodzić po sypialnej komnacie. Podskarbi 
mówił dalćj:

— O tej bitwie straszliwe doniesiono mi 
rzeczy. Stosy trupów leżą do dziś dnia jesz­

cze na dziedzińcu pana Wścieklicy, a pomię­
dzy nimi konający i ranni, bez ratunku, bez 
opatrzenia, przerażająeemi jękam i napełniają 
powietrze...

Ale król zdaw ał się jakby nie słyszyć tego, 
bo w tej chwili podniósł ręce do góry i zaw o­
ła ł  żałosnym  głosem:

— O! cóż też ja  mam za ludzi! co za żoł­
nierzy!

Poczem znów chodził przez chwilę i mil­
czał — a nareszcie przystąpił do W essla, i 
rz e k ł:

— I powiedzże rai, cóż znów za szatan]o- 
pęta ł tego Bierzyńskiego? czym go kiedy u- 
krzywdził? czym mu zrobił co złego? czegóż 
ten człowiek się mści na mnie tak srodze?

— Najjaśniejszy panie!— mówił na to pod­
skarbi, — nie myślę ja  tego, aby Bierzyńskim 
pow odow ała zemsta...

— Ale zemsta, zemsta! — zaw ołał Stani­
sław August, — nic innego ja k  zem sta po­
woduje nimi wszystkimi! Tylko żeby mnie drę­
czyć. żeby się pastwić nademną, żeby mnie 
zapędzić do grobu, podnieśli oni ten bunt o- 
brzydliwy! Ale cóż przez Pana Boga żywego! 
czyż mnie nie sami obrali?

W essel milczał przez chwilę, nie chcąc za­
przeczać myśli królewskiej, k tórą ten słaby 
w tym razie monarcha uroił był sobie istotnie 
z samym początkiem konfederacji, i której, po­
mimo wszystkich uniwersałów i manifestów, 
nie mógł się pozbyć do końca. Nie chciał 
mu tedy tego urojenia zaprzeczać podskarbi, 
bo wiedział, żeby się to było na nic nie zda­
ło: a wytrzymawszy chwilę w milczeniu, potem 
tak  mówił:

—  Najjaśniejszy panie! jeżeli je st kto po­
między naczelnikami konfederacji, k tóry  jest 
tyle zbrodniczym, że chowa wswem  sercu ja ­
kieś urojone do W aszej Kr. Mości pretensje; 
to tego najpewniej nie można powiedzieć o 
Jmć panu Bierzyńskim. Przeciwnie naw et, 
wiem to dokładnie i od niego samego, że nie­
tylko jaknajgoręcej pragnie być wiernym swe­
mu monarsze, ale nawet w swojem szlache- 
tnem sercu dla osoby W aszej Kr. Mości nosi 
najwyższą cześć i uwielbienie.....

(Dalszy ciąg nastąpi).



t e r a z  je d n o g ło śn ie  życzy  p o w o d z e n ia  pow sta ń co m .
R z ą d  śc iąga  poży c zk ę  po 5 pCt.,  a le p o d p isy  

n ie  zb iera ją  się d o ść  p rę d k o ,  m u s ian o  w ięc p r z y ­
s ta ć  n a  p rzy jm o w a n ie  części zaliczeń w p a p ie ra c h  
r z ą d o w y c h  p rz y n o sz ą c y c h  3 ' / i  i 4 pCt.

C hociaż  w o ln o ść  p r a s s y j e s t  p raw em  k tó re  an-  
g licy  j a k  sam i m ó w ią  odziedz icza ją  p rz y c h o d z ą c  
n a  św ia t  i k tó re  tak  im je s t  po trzebne  j a k  p o w ie ­
t r z e  k tó rem  o d d y c h a ją ,  r z ą d  j e d n a k  t r z y m a  j ą  tu  
w  tak iem  uciśn ien iu  jak iego  może nie d o św ia d c z a  
w  ż a d n y m  k ra ju  E u r o p y .  N ie p o d o b n a  za tem  d o ­
w iedz ieć  się przez n ią  o p ra w d z iw e m  położen iu  k r a ­
j u  * z tego  co ró żn e  dziennik i donoszą ,  m ożem y 
z p e w n o śc ią  w nosić  że p rzesilen ie  j e s t  d a lek o  w a ­
żn ie jsze  niż one  m ów ią .

N a le ż y  j e d n a k  p rzyznać ,  że r z ą d  nie p o s tą p i ł  ze 
z b y tn ią  su ro w o śc ią  w  p rocess ie  w y to cz o n y m  p rzed  
n ie jak im  czasem dz ienn ikow i D norbin , k tó r y  g łosi ł  
b u n to w n ic z e  ideje i k tó r y  ża to  sk a z a n y  ty lk o  zo­
s ta ł  na  p r o s tą  k a r ę  p o rz ą d k o w ą .

S t r a s z n y  s p i s e k  o d k r y t y  z o s t a ł  w  B e n a r e s ,  g d z ie  
a r e s z t o w a n o  m n ó s t w o  p o d e j r z a n y c h  c s ó b .  W K a l -  
k u c i e  t a k ż e  b y ł o  k i l k a  a r e s z t o w a ń .

—  C z y ta m y  w  Globe n a s tę p u ją c e  u rz ę d o w e  w ia ­
do m o śc i ,  u zupe łn ia jące  p o p rze d n ie  depesze  co do- 
w y p k ó w  w  Ind jach .

Z  Delhi: G on iec  p r z y b y ły  z A g ra  19go l ip c a  d o ­
n o s i  że w o jsk o  angie lsk ie  og ran icza ło  się n a  o p e ­
r a c ja c h  o d p o r n y c h  do  d n ia  14go. P o w s ta ń c y  a t a ­
k o w a l i  n a s  co t r z y  lub  cz te ry  d n i  i o d p ie ra n i  są 
z e  s t ra tą .  S iła  n a s z a  w ynos i  oko ło  6000  żo łn ierzy  
różne j  bron i,  n ie l icząc  c h o r y c h  i r a n n y c h .  D o  
d n ia  14go l ipca  by ło  159 p o le g ły ch .  583  ch o ry c h  
i  352  ra n n y c h .

Z  Cawnpore. Z n a lez io n o  tu  re je s tr  dam , k tó re  u- 
m a r ły  śm ierc ią  n a tu r a ln ą  od  7go  do  15go lipca,  
r e je s t r  ten u t r z y m y w a n y  był przez  in d y jsk ieg o  do ­
k to r a .  O d l ic zy w sz y  te  o so b y  zm ar łe  w s k u tk u  r ó ­
żn y c h  s łabości ,  p o k a z u je  się że 197 osób  z a m o r ­
d o w a n o  w  dn iu  15 tym  w ieczorem . B u d y n e k  w  k tó ­
ry m  t a  rzeź miała miejsce, w y d a w a ł  się za  naszem  
p rz y b y c ie m  j a k b y  szlaclituz . J e n e r a ł  Neil l  zm u­
sz a ł  każdego  b ram in a  w yższej  k a s ty ,  k tó re g o  d o ­
s ta ł  w ręce p o m iędzy  sypo jam i,  do  zb ie ran ia  p o ­
d a r ty c h  szczątek u b io ró w  z a m o r d o w a n y c h  ofiar i 
d o  m y c ia  p o d ło g i  k r w ią  zb roczonej ;  p rzy  k aż d y m  
sk a z a n y m  z n a jd o w a ł  się  żo łnierz angielsk i  z ba tem , 
k tó r y m  ch ło s ta ł  go  po tężn ie  za k a ż d y m  razem  ile­
k r o ć  k tó ry  chc ia ł p rz e rw a ć  ro b o tę .  P o  tem hari- 
b ią ce m  u p o k o rz e n iu  k tó re  p o z b a w ia  ich p ra w  k a ­
s to w y c h ,  ci nędzn icy  n as tęp n ie  w ieszan i  są  j e d n i  
p o  d ru g ic h .  T e n  ro d z a j  k a r y  w y m y ś lo n y  p rzez  j e ­
n e r a ła  Neill, z jedna ł  m u  w ie lką  p o p u la rn o ś ć  m ię ­
d z y  żo łn ierzam i ang ie lsk iem u {Ind. Delge).

N I E M C Y .
H am burg  i S  W rześn ia . S e jm  x ię s tw a  L a u e n -  

b u r g  je szc ze  się dale j  p o s u n ą ł  w m an ifes tac jach  
p rze c iw  D a n j i  niż sejm h o lsz ty ń sk i .  Z w aża jąc ,  że 
w sze lk ie  p o p rz e d n ie  u s i ło w a n ia  w  celu p o ro z u m ie ­
n ia  się z gab ine tem  p o z o s ta ły  bezsku tecznem i,  ten 
se jm  z d e c y d o w a ł  je d u o z g o d u o ś c ią  g ło só w  o b e ­
c n y c h  cz łonków , że za s ta ra n ie m  m a rsz a łk a  sz la ­
c h ty .  a d r e s  o b e jm u ją cy  w sz y s tk ie  sk a rg i  i z a rz u ­
t y  X ię s tw ,  zos tan ie  p r z e d s ta w io n y  se jm ow i n ie­
m ieckiem u. T a k  w ięc  s p ó r  ten  zos unie w n ies iony  
p rz e d  sejm w F ra n k fu rc ie ,  p ie rw ej mż d w a  w ie l­
k ie  m o c a r s tw a  niemieckie, w y s t ą p i ą  z te in  p r z e d ­
s taw ien iem . T e n  k r o k  d e p u to w a n y c h  la u e n b u rg -  
sk ich ,  może b y ć  u w a ż a n y  ja k o  n o w e  zaw ik łan ie ,  
k tó re  może n ie p o d o b n em  u cz y n ić  zg o d n e  p o r o z u ­
m ienie  się, bez in te rw encji  se jm u niemieckiego.

— P a ro p ły w e m ip o c z to w y m  z D ron the im , o t r z y ­
m a l iśm y  w iad o m o śc i  Z C h ry s t ja n j i  15 b. m K ró l  
O s k a r  p rzesłź ł  s to r t in g o w i n o rw e g sk ie m u ,  p o d o b n ie  
j a k  Izbom  szw edzk im  o d e z w ę  p ro p o n u ją c ą ,  a b y  
p o w ie rz o n o  regencję  p a ń s tw a  je g o  n a js ta rs z e m u  
s y n o w i  x ięciu  K aro lo w i,  n a s tę p c y  tro n u .  P r o p o ­
z y c ja  ta  w y d a ją c a  się p rze c iw n ą  a r ty k u ło m  p r a w a  
zasa d n icz eg o ,  o k re ś la ją c e g o  a t t r y b u c je  w ładzy ' 
k ró lew sk ie j ,  s p o tk a ła  n a  w sz y s tk ic h  p ra w ie  ł a ­
w k a c h  I z b y  d ość  s i lną  oppozyc ję ,  tak ,  że m ożua 
o b a w ia ć  się  o d r z u c e n ia  p ro jek tu  k ró lew sk iego .  
AVielu cz łonków  s to r t in g u  niem oglo  w s tr z y m a ć  się 
z g jośnem  ośw iadczen iem  sw ego  podz iw ien ia  z te ­
go  w zględu , że p o d c z a s  g d y  x iążę  K a ro l  je s t  i p o ­
zos ta je  j a k  d o tą d ,  n a  czele sp ra w  N o rw e g ji ,  z t y ­
tu łem  i a t t ry b u e ja m i  je j  w icekró la ,  k r ó l  O s k a r  
p ro p o n u je  je szcze ,  ż e b y  m u Izb y  o d d a ły  regencję  
o b u  p ań s tw .

P ró c z  tego p o tr z e b a h y  u z y s k a ć  p rz y c h y ln e  g ło ­
s y  t rze ch  c z w a r ty c h  części cz łonków  Izby ,  i p r o ­
p o z y c ja  ta  m u s ia ła b y  b y ć  p rz e d s ta w io n ą  na d w ó c h

n a s tę p u ją c y c h  po sobie  pos ie d ze n iac h ,  bo  inaczej 
ż a d n a  ja k a k o lw ie k  m o d y f ik a c ja  n ie  może b y ć  z a ­
p r o w a d z o n ą  w d o ty c h c z a so w e j  k o n s ty tu c j i  ino- 
narćh ji .  N im  r o z p r a w y  n a d  tą  niezmiernie w ażną  
kw es t ją ,  k tó ra  w k a ż d y m r a z i e  in a p rz y ło ż y ć  s i ę d o  
w zm ocn ien ia  w ęz łów  łą c z ą c y c h  N o rw e g ję  i S z w e ­
cję— ro z p o c z n ą  się w  s to r t in g u ,  s iedm iu  r a d c ó w  
s ta n u  n o rw e g sk ic h ,  go tu je  s ię  w y je c h a ć  z C h r y ­
stjanji ,  ab y  p rz y łą c z y w s z y  się do  ty c h  t rze ch  k t ó ­
rz y  c iąg le  p o zo s ta ją  w  S z tokho lm ie ,  uzupe łn ić  li­
czbę dziesięciu  cz łonków , k tó rz y  z  d r u g ą  t a k ą  l i ­
c z b ą  cz łonków  szw edzk ie j  r a d y  s ta n u ,  s ta n o w ić  
m a ją  rz ą d  tv m c z a so w v .  (Neue P r. Zeit.)

'  W Ł *0 C H Y.
W  k o rre sp o n d en c j i  pa ryzk ie j  cz y ta m y ,  że s t a ­

n o w isk o  k a r d y n a ła  A ntonel l i  b a r d z o  j e s t  z a c h w ia ­
ne. J u ż  w  dn iu  p o w ro tu  P ap ie ża ,  u w a ż a n o  ozię­
b ło ść  7. j a k ą  n ie k tó rzy  w yżsi  u rz ę d n ic y  p rzy jęci zo ­
sta li  przez  J e g o  Ś w ią to b l iw o ś ć .  K a r d y n a ł  A n to ­
nelli by ł  b a r d z o  s la b y  i m y ln ie  s ą d z o n o  że w ied z ąc
0 n ie za d o w o len iu  P ap ie ża ,  chc ia ł  u n ik n ą ć  s p o tk a ­
nia  w p ie rw szej  chwili:  a le n as tęp n ie  inne znak i 
n ie jakie p ó ł- s łó w k a  k tó re  się w y m k n ę ły  p r a ła ­
tom , k tó r y c h  w  R zym ie  n a z y w a ją  p ra ła ta m i domo- 
w em i, p o z w a la ją  p rz e w id y w a ć ,  że g a b in e t  z o s t a ­
nie zm o d y fik o w an y .  Czy to  będzie za razem  zm ianą  
sys tem u?  O tein u ik t  je szcze  nic p e w n e g o  p o w ie ­
dzieć nie może, a le ze w sz y s tk ic h  s t r o n  s ły s z y ć  
m ożna  na jrozm ai tsze  kom entarze ;  w d r o d z e  u rz ę ­
d o w e j  j e h n a k  d o tą d  o tem w s z y s tk im  n ic  je sz c z e  
nie s łychać .

—  P ro c e s s  o sp is ek  z d n ia  2 9 g o  czerw ca , d o ­
t ą d  ży w o  za jm uje  dziennik i  i p u b l ic zn o śćp ie m o n c-  
ką .  G azetta del t opolo, za w ie ra  liczne szczegó ły  te ­
go  sp isku ,  k tó reg o  p lanem  by ło  w y sad z en ie  w p o ­
w ie trze  części p rzyna jm n ie j  ro d z in n e g o  m ia s ta  M az- 
ziniego. (Nette P r . Z tg ).

D O I I E S l U I  1 A,
N ak ład em  Xięgarni R U D O L F A  F R I E D L E I N  p rz y  ulicy 

ulicy Senatorskie j N ro  460, w ysz ły  z litografii w  L ip ­
sk u  n as tępu jące  kom pozycje :  pow szechn ie  ulubione: 
D w a m azury— chociaż b ieda  to  hoc, hoc, na  for tepian  
p rzez  K azim ierza  L ubom irsk iego— gryw ane  p rzez  o r ­
k ie s t rę  Bilsego, dzieło 51. Cena kop .  37 i pół.  L ’in- 
q u ie tud e ,  reverie ,  na for tepian , ofiarow ane pannie  Eu- 
frazji R akow sk ie j  p rzez  R. Monczyńskiego, dzieło 16. 
Cena k o p .  37 i pół. M azo u rk a  C ham petre  na for tepian 
ofiarowany pani E w ie  Jan uszew sk ie j ,  p rzez  R. M o n­
czyńskiego, dzieło 17 C ena kop .  37 i pół. Im pro rop tn  
na fortepian ofiarowany xięciu Kazimierzowi L u b o m ir ­
skiemu, p rzez  Józefa  Szadek ,  dzieło  25. C ena kop .  37
1 pół.  Czy to  szczęście? m azu rek  do śp iew u  p o św ieco ­
ny pannie  Józefie K rysińsk ie j ,  w iersz  W ła d y s ła w a  B o ­
gusław sk iego ,  m uzy ka  B ro n is ław a  D o b rzy ń sk ie g o ,  
dzieło  5. C ena kop .  45. (N er 396 .— 1).

X iegarn ia  K .  N A T A N S O N A  p rz y  ulicy K rak ow sk ie -  
Przedm ieśc ie  N ro  442 na l e m  piętrze, o trzym ała  n a ­
stępu jące  now e dzieła: „ O  g łów nych  w yobrażen iach  
i uroczys tośc iach  ba łw ochw alczych  naszego lu d u “ 
z p o w od u  p rac  J  Lelewela: B a łw ochw als tw o  Sławiąn; 
i R. Berwińskiego: s tud ja  nad  l i te ra tu rą  lu do w ą , nap i­
sał Kazimierz Szulc, 8ka , P o zn ań  1857 r.,  ko p .  50; 
P oszuk iw an ia  patoslogiczne czyli sp o so b y  usk u teczn ia ­
nia ich przy  łó żk u  chorego, p rzez  d ra  A. K ryszkę ,  8 ka  
W arszaw a  1857 r., rs . 1; P o d ró ż  do m iasteczka, 
uow ieść  p rzez  J . J .  K raszew sk iego  (z dodaniem  k ilku  
pomniejszych),  W a rszaw a ,  ko p .  90. (N e r  39 1 .— 1).

Dla podania łatwości w nabywaniu C©Bł©lłtM 
krajowego, potrzebującym tego materjalu na pro­
wincji przedsięwzięte są kroki o otworzenie składów w pun­
ktach do tego właściwych— nim to zaś nastąpi ogłasza się
m n ie jsze ,! ) , 'za cement krajowy naturalny
(Roman-cement) sprzedaje się w fabryce pod Sławkowem 
w powiecie Olkuskim, beczka ważąca około pudów łO po
rs 3 kop. 50 i że składy cementu tego Urzą­
dzone zostały na kolei żelainćj przy stacjach następują­
c y c h  jakoto

a) w Ząbkowicach beczka po rs. 3 kop. 75:
b) w Myszkowie ,, ,, 3 ., 90;
c) w Częstochowie „ „ 3 „  98:
d) w Radomsku ,, ,, 4 ,, ł0 ;
e) w Piotrkowie „  „ 4 ,, 20:
/ )  w Rokicinach ,, ,, 4 ,. 30;
g) w Skierniewicach „ 4 ,, 45;
h) w R u Jz ie  G uzow skiój  „  4 ,, 55 ;

na stacjach tych uproszeni są miejscowi urzędnicy, aby 
zgłaszającym się o nabycie cementu, miejsce sprzedaży 
i osoby nią zajmujące się wskazali. O otworzeniu zaś sprze­
daży c e m e n tu  sz tucznego  (portland-cement) z fabryki dóbr 
G ro d z iec  osobno d o n ies io n e m  będz ie .  (Ner 3 8 2 . —  3.)

D o n i e s i e n i e  25 A l l g u s t u w a  —  P o w r a ­
cając 7. w ó d  mineralnych D ruskieniki,  napo tk a łem  b ł ą ­

ka jącą  s ię  sukę,  pudlicę,  w łasnością  p. B o keh nan n  b ę ­
dącą , k tó r y  b y ł  p o p rz e d n io  tam z P leoram ą, zaw iada­
miam go, a b y  po  o d b ió r  te jże  zgłosił się do A ugusto­
wa, do  cukierni pana  R udolfa .— J. R  (N er 3 9 2 .— 2)

Z n a n y  od  h i t  k i l k u n a s tu  
0 “  Ł a  

na zawsze wygubiający nagniotki, bez użycia 
ostrych narzędzi,

n a b y ć  m o ż n a  k a ż d e g o  czasu  w sk ładz ie  r o z m a i to ś c i  M. Ko­
n o p a c k ie g o ,  p rz y  u l icy  K ra k o w s k ie -P rz e d m ie ś c ie  w d o m u  
B luhm a Nro 3 8 5 ,o b o k  kośc io ła  KK K a r m e l i t ó w .— Cena na  
m ie jscu  ru b .  s r  j e d e n .  Posyłk i  zaś po cz tą  nie u ła tw ia ją  się .

(Ner 376.—3 )

PR Z Y JE C H A L I  DO WA RSZA W Y
M ałżonka  dymis. jene-  

ra ła - le jtnan ta  sena to ra  A n ­
na Kurnatowska z Niemiec, 
Bułkakowie Jul. i J an  ob. 
z gub. Mińskiej n r  625, 
Ciecierski Stefan ob. z Cie­
chanow ca n r  613 ,  Komar 
Alfons ob. z M ohylew a n r  
414, Maliszewski Konstan. 
ob. z G rod na  n r  5 8 5 ,  Mi- 
korski N apo. ob. z M ostek  
n r  6 01 ,  Marjański Broni, 
ob. z J a s tk o w a  n r  601, 
Płonczyński Ign. ob. z W y -  
k n a  n r  482 ,  Podczaski Fel. 
ob. z Parzn iew ic  n r  2 6 6 8 ,  
Sumiński Jan  ob. z G łazno- 
wa n r  585, Sawicki L eo p .  
d o k tó r  z K ow na n r  601, 
Sobański I z y d o r  ob. z U- 
ściługa n r  613, Walewski 
W ła d .  ob. z S tro b ie ń  n r  
570, W olf K arol ob. z Cie­
lądza  n r  584, Hofman Fry­
d e ryk  budow ni.  z W r o ­
cławia n r  3041, Kalen- 
czyńska B albina  ob. i M i­
chałowski R om uald  sekre. 
gub. z D rezna  n r  6 2 5 ,R u­

siecki K aro l ob. z P a ry ż a  
n r  2158 ,  Sikorski Leon le­
k a rz  z K ra k o w a  n r  3077,. 
Trembicki Ant. ob. z D re ­
zna n r  614.

WYJECHALI Z WARSZAWY.

X iądz  Benjamin S zy ­
mański b iskup  djecezji 
podlask ić j  do S terdyni,  
rzeczy, rad ca  s tanu  Bier­
nacki dyr. wydz. K. R. S. 
W .  i D. do Niemiec, Cie­
lecki Fel. ob. do Sojek , 
Grocholski L ud. ob. do gu- 
bern j i  W ołyńsk ie j ,  Gosla- 
wski P io t r  asses. koleg. do 
P e te rsbu rga ,  x iąże Lubo­
mirski Zyg. ra dca  dw o ru  
k am er ju nk ie r  dw o ru  J .  C. 
M O ŚC I do Brześcia  Lit ., 
Łempicki Fel. ob. do G ą­
bina, Rudowski Antoni ob. 
do R adom ia , Rościszewski 
T ad . ob. do Chylina,iS/ma- 
rowski Alex. ob. do R u tk i ,  
Tarnowski J a n  ob. do A -  
dam ow a, Hirszel H e n ry k  
ku p .  do L ipska ,  Rahoza  
Miko. inżynier francuzki 
do  Paryża .

UIIIIS U IEŁIIY  WAnSXAVkVUIKJ.

dnia 25 W rześnia 1857 roku.

H a n  e t y .
żądano płacono

Rs. | kop. Rs. kop
Pół-imperjnły rossyjskie . . . . . — — 5
Dukaty bollenderskie nowe ważne . • — — —

1* a  p  i  e  r  y .

Obli. skar.  ( 4 % )  za 100 rs. (oprócz kup.) 88 31 — —
Bilety skarbu Królestwa Polskie, (4% $% ) — — — —
Listy zastawne białe 11 okresu (oprócz 

kuponu) (4 % )  . . za 100 zip. _ . . ■
Lis ty  zastawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4*0) . . .  za 15 rs. 14 77 14 . 74
Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) ................................ __ ___ ..
Cert . banku na obi. cz. lii. A na 300 zł. --- \— --- —

„ „ lit. U. na 200 zł. bez proc. — —• — —
„ „ „ procentowe ( 5 % ’ --- — --- —

Dowody Kom. Centr. Lik w id. za 100 zł. 
Nowa rossyjska peżyczka z roku 1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . .

► T-" i — — ; —

111 7 __ __
z roku 1855 m 7 — —

Akcje Głównego T o w arz y s tw a  Rossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemiuni. . . .

(
.

Obligi W spółki Żeglugi Darowej w Króle­
stwie Pólskieii) ( 5 % )  za rs. 750 74*2 50 --- ---

W  e  x  I  e  z  d n i a  2 4  b . j m .

B e r l i n ......................... 100 Tal. 2 M. 96 90 96 60
„ .........................  100 Tal. k. t. — - — —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. __ __ —i —
„ ............................... 100 Tal. k. t. — - — —

H a m b u r g .........................  300 BMk. 2 M. 146 40 — —
L o n d v n ......................... 1 Ft.  St. 3 M. 6 44 6 43
M o s k w a .........................100 Rs. k. t. 99 50 — — •

Petersburg  . . . .  100 Rs< 1 M. 99- 66 — —
......................... 100 Rs. k. t. — — — —

P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 Ml . 77' 25 — —
H ...............................  300 Fran. 1 » . -r- — —

W i e d e ń .........................  150 7.X. R. 2 M. 93 60 — —

W ro c ła w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — — —

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar.  Rs. I kop. 94%  
od listów zastawnych kop. 15 

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. 2 kop. 2 6 V,,

T E A T R  W I E L K I .  J u t ro :  K orsarz.
T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .  J u t r o :  C hatka w lesie .

D R U G A  W I E L K A  W Y S T A W A

Cykloramy
D alszy  ciąg W ojny Krymskiej i inne artystyczne  o b ra ­
zy. Z r a n a  od  godziny  8 ej do 6ej w ieczorem, p r z y  
świetle dziennym, a  od  6ej do 8ej p rzy  oświetleniu ga­
zem. G łów ne w idok i stanowią: Atak na Wielki Redan 
• odparcie Anglików , Petersburg, Kronstadt , P aryż , 
Montreal, Quebeck, H alifax  i t. d .—  W  p rzysz ły  C zw ar­
tek  zmiana w idoków . (Nr 336 — 14).

W drukarni 1. Ungra. — Wolno drukować. —  W arsz aw a  dnia 14 ( 26)  W rześnia  1857 r .  —  S ta r sz y  c s u z o r .  F. S o b tc s s a a n s s ,:


